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ROK 1 S 4 9 . P o z n a ń ,  dnia 4, Października.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życ iu  domowemu, fam ilijnem u  i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
*> objętości jednego  a rkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  mód p a ry zk ich , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  w ynosi na  
p ó ł roku talarów  3, i przy jm uje  się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

S p o g lą d a j ą c  na  życie spo łeczne  i n a ro d y ,  podoba  
n a m  się w szys tko  tam  n a jb a rdz ić j ,  gdzie  zna jdu je ­
m y  n a jw ięcć j  myśli ukszta łcen ia  i ośw ia ty . S ąd z i­
my za tćm , że k rzew iąc  myśl,  do po m aga jąc  do u k sz ta ł ­
cenia, p o d n o sząc  o św ia tę  z rob im y  wszystko, dopn ie ­
m y tego  o co nam  chodzi.  Byłoby  to  tak na  ś w ię ­
cie* gdyby dla myśli , uksz ta łcenia ,  o św ia ty  w szędzie  
by ł g ru n t  p o trz eb n y ,  gdyby sprzyjało  p o w ie trze ,  
a  je d n ć m  s ło w ć m , gdyby w szęd z ie  były s tosunk i od ­
p o w ied n ie .  R zucan ie  o św ia ty  między młodzież i lud, 
a zo s taw ian ie  ich w  tak iem  położen iu , k tó re  n i e s łu -  
ży do p ie lęg n o w a n ia  ośw ia ty ,  je s t  p ra w d z iw e m  r z u ­
can iem  g rochu  na ścianę. Dla tego  zabiegi m a ją ­
ce na celu w le w a n ie  n ie jako w  dusze  ludu  ośw iaty , 
m us i koniecznie  być n ie rozdzie lnćm  od zm ieniania  
czyli po lepszan ia  s to sun kó w  tego ludu. P o d n o s ić  
sw eg o  ducha  i b a w ić  go ro zm yślan iem , kiedy ciało 
słabieje  od g łodu ,  a myśl cała zw róco na  na jadło , 
zasłonienie  się od ostrośc i p o w ie trza  i bezpraw nćj 
p rzem ocy  sw eg o  zw ierzchnika , je s t  rzeczą  n ie p o ­
do bną .

N arody  m ają  tak  sw o je  dążności , jak  ludzie  p o ­
jedynczy sw ojo  pragn ien ia .  K iedy  na rody  chcą  coś 
osięgnąć, kiedy m ają dążność, k tó ra  p rzez po jed yn ­
cze egoizmy n ie rozs trze la  się na osob is te  p ragn ien ia ,  
w tenczas  zaw sze  m ają  p rzyw iązan ie  do o św ia ty  i o 
n ią  się ubiegają. Biada tam  gdzie m ó w ią :  „ z łą  m o ­
że  się s tać  o św ia ta ,  bo jak  w szyscy  b ę d ą  u czony­
mi, któż będzie p ra c o w a ł? "  p ro s tać  na to  o d p o ­
w ie d z ,  że i uczonym  m an n a  i p rzep ió rk i  z n ieba 
spadać  n ie b ę d ą  i w tedy  uczeni b ęd ą  także orali,  
s iekli i młócili. Znikłyby n a w e t  choroby, k tó re  dziś 

R ok ósmy.

m ęczą  ludzi n a u k o w y c h  z ciągłego siedzenia, rów nie  
jak  zniknęłyby choroby, k tó re  zabija ją  dziś tyle w y ­
r o b n ik ó w  ze zbytecznego sił w y tężen ia .  P rzech o ­
dzenie  od pracy fizycznej do u m ys łow e j ,  byłoby  s p ę ­
dzan iem  życia w łaśn ie  na zabaw ie . Atoli d a rem na  
to  je s t  o b aw a ,  aby wszyscy ludzie na n a u k ę  rzucać 
się mieli. N a tu ra  m atka  p ieczo łow ita  rozdzieli ła  
zdo lnośc i ,  żądze i wszelkie przym ioty  ta k  dobrze ,  
że żadne  za trudn ien ie  n iezostanie  bez cz łow ieka ,  k tó ­
ryby w  nićm  niebył zam iłow any. Nie trzeb a  się 
lękać przes ilenia  o św ia ty ,  do skończenia św ia ta  b ę ­
dzie m ia ł kto spełn iać  ciężkie p race fizyczne. O ś w i a ­
ta ro zk w ita  p rzy  w olności ,  ale o św ia ta  w y w o łu je  
w olność. J e s t  to rzecz p ros ta .  Czyż cz łow ieka, 
k tó ry  się odznacza jak o  znakom ity  pisarz, który  o s i ę -  
g ną ł  s top ień  w ysok i  naukow y, w ielk iego  artystę ,  
pow aży łby  się jego  przełożony, tak  g ru b em i s ło w a ­
mi lub u d e rzen iem  skarcić, jak  to  n ie raz  czyni z tym, 
k tó re m u  los n iepozw oli ł  osięgnąć  w yższego  uksz ta ł­
cenia .  O św ia ta  w zbudza  p o sz a n o w an ie  dla tego, 
k tóry  j ą  posiada. W  narodach  zaś, w  których cz ło ­
w iek  szanuje  cz łow ieka , panu je  w o ln o ść ,  bo w o l­
ność  nie je s t  n iczem innem  tylko te rn ,  że nikt n i­
k om u  nie m o że  krzyw dy w y rz ą d z a ć ,  że nie cz ło ­
w iek  cz ło w ie k o w i ,  ale k ażdem u  rozkazuje ty lko 
p raw o .
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P A J Ą K .
URYW KI Z LISTÓ W  MŁODEGO ARTYSTY

( C i ą g  d a l s  z.yj.

—  Z p rzeproszen iem  pana ,  c z y  nie łaska  na  k ie­
liszek gorzałk i?

—  Dziękuję  przyjacielu n ie  piję!
— - A le  ja  piję —  kup mi za cztery g rosze ; n i­

gdy więcćj n iecbcę  jak  ty lko za cztery . . .  bo . . .  bo
w idzisz  jeszcze dziś nie  czas, sp ać  n iem ogę . . .  N ie ­
p ra w d a ż ?  kupisz m i?

—  Nie naprzykrzaj się panu, —  p rz e rw a ła  dzie­
w czy na  —  bo cię każe za drzw i wyrzucić.

O h o !  za d r z w i ,  a lbo ja  złodzićj? za d r z w i ! ____
Tylko  za cztery  grosze . . .  I  cóż?  ten  P a n  kazał dać! 
słyszysz do  m iliona  fur beczek k o n tr a b a s só w  . . .  tylko 
za c z te ry !— ja  przecież je s tem  kapelm is trz  J .  W  S z a m -  
belana . . . .

N ie m ó g ł  dokończyć, bo z p od  d rzew a  wyskoczył 
d rug i  i z p rzeraź liw ym  p isk iem , n iby to  śm iechem , 
za tkną ł m u usta  i w  tył pociągną ł.  I  z n o w u  zatoczyli 
s ię na sw oje  miejsca i siedli gdziem ich z po czą tku  nie 
spostrzegł.

P ie rw szy  co się d o m ag a ł  w ó d k i ,  był ś redn iego  
w zrostu ,  może czterdzieści i kilka la t  liczący człowiek, 
czarno  obdarto  u b ra n y ,  z g o łą  szyją,  tw a rz  cze rw o na ,  
osłupiała  jako  m aska  n ie ruch om a , z k tóre j  tylko z ie lo -  
n a w e  iskrzące oczy z c iem nego kąta  świeciły . D rug i  
co go pociągnął,  był s ta rzec :  białe mia ł w łosy ,  d robny  
i niski, trochę  lepiej lecz b ru d n o  odziany w  frak tabacz­
k o w y  z żółtemi guzikami, b ia łą  kiedyś kamizelkę i żó ł­
te  spodnie na cienkich krzyw ych  nóżkach. T w a rz  j e ­
go s u c h a ,  blada, z o g rom n ym  orlim n osem , jakby  s t a -  
ry  p a rg am in  pozinarszczana w e  wszystkie s trony  w  c ią­
g łym  była ruchu . Gdy się śm iał,  to  usta i oczy zam y ­
kał, śc iska ł i tak rozciągał,  iż jak  w ązk ie  linijki się w y ­
daw ały . W yciągną ł  plikę p ap ie ró w  z pod  pachy, 
i k lepiąc po  n iej dłonią, w o ła ł :

H i!  h i!  zobaczemy kto wygrał! ty lko pójdę do 
do re k u r su !  a n ie?  to  ad in terim , bo to  nie z re jes tru  
ubogich.

Ale A ndzia  się n iew ró c i !  j ę k n ą ł  p ie rw s z y ,  a gdy 
mu znó w  chcia ł  s ta ry  p rze rw ać  —  ra tu j  mię pan  od 
pająka! w rzasną ł .

I l i !  hi! jeszcze  nie czas! zaw ie le  dziś piłeś 
p an ie  E rneśc ie  . .  . nie  zapom inaj się; te rm in  p r e k l u -  
zyjny jeszcze nie wyszedł.

Tylko za cztery g ro sze !  pozw oli  p a n ?  ra tu j  
m nie  od  pająka!

—  Pij  przyjacielu  ja zapłacę.

J a  nie przyjaciel —  k rzyknął  z n o w u  c z e rw o ­
n y ,  zataczając się -—  wiesz c o ?  raz  tylko m iałem  
przyjaciela, a pow iem  ci w  sekrecie ,  że to  była śl iczna 
k rem o ńska  quar tv io la !  D alibóg  nie k ła m ię ,  ale on już  
meżyje . . .  Postaw ili  g łupcy  przy p iecu i pęk ła !  oho! 
ja  m ia łem  i żonę, ale n iepo w iem  co się z nią stało  
P ro s z ę  pan a  za cztery . . .  ja  nigdy w ięcćj nie  piję jak  
za cztery, w szakże  to dosyć? . .

W  tern z n o w u  s tary  przyskoczył, w y w i ja ł  chudem i 
ręko m a  i kurczy ł i w yc iąga ł długie b ia łe  palce i śm ia ł 
się p rzen ik liw ie  —  i zn ó w  go p o r w a ł ,  odc iągną ł 
i szep ta ł  m u  do ucha i w ló k ł  jak ofiarę do s ieci,  bo  
dreszcz m ię  przejął,  gdym s łucha ł jak  czerw ony  błagał.

R atu j od pająka! zlituj s ię !  oto  ju ż  mię p o ry ­
w a  oh  ja  n ieszczęś l iw y! . . .  wszak jeszcze nie czas 
tylko za cztery grosze! W te d y  p o w sta ła  między niemi 
w alka  i s t ra szn a ,  dzika, n iezrozum iana  k łó tn ia ;  ś ród  
gasnących lam p i śp iących po ziemi p i jakó w  d w a  g ło ­
sy, jęk  cz e rw o n eg o  i ostry  śmiech starca, bo lesny  duet 
w iod ły  ze sobą. R ozb ron iłem  ich —  inni się  śmieli.

- P o tć m  stary u s n ą ł ,  św ia t ła  gas ły ,  a przy  blasku 
księżyca i szum ie  d rz e w  po p ó łn ocy  słucha łem  p o w ie ­
ści, k tó r ą  mi pijak o pow iada ł.

*
& #

U rodziłem  się daleko od W a rs z a w y ,  p o d  s łom ianą  
s trzechą. Gdy m iałem  la t  1 8  byłem silny i pe łen  w ia ­
ry  w  siebie. Życie całe p rzed s taw ia ło  mi się jako  je ­
den  w ielk i  k o nce r t ;  ro zu m ia łem  i słyszałem melodje 
k w ia tó w  i dz iew ic  i ha rm o n ije  burzy  i g ro m ó w ,  ja sno  
w  każdej piersi cz łow ieka  —  jak  w  szklannym zega­
rze w idz ia łem  igrające to ny  i dźw ięk i —  to były 
uczucia. S po jrza łem  po  sobie, a p o tem  w  górę, gdzie 
na n ieb ie  tysiące gw iazd ,  jako  nóty poznaczone na p ro ­
m ieniach ś w ia t ł a ,  podz ie lo ne  odw iecznem i taktami, 
znaczyły k o n c e r t  na tu ry  —  tam  wyczytałem m oje  
przeznaczenie  i s ta łem  się m uzykiem ! Nie ucząc się 
od n ik og o ,  pą trząc  na św ia t ,  sta łem  się w ie lk im  a r ­
ty s tą :  bom  zrozum ia ł i w yrazam i i tonam i m ógł w y ­
śp ie w a ć  w zniosły  hymn, co n a tu ra  śp iew a  od w iekó w  
T w ó r c y !  Gdym zechciał,  pod  palcam i m ojemi z mój 
duszy lały się obrazy dziejów całej ludzkości ,  z w p lą ­
ta n ą  h a rm o n ią  dusz, którćj ucho śm ierte lne  niesłyszy!

Chciałem odkryć b oską  Orfeusza  nau k ę  ludziom 
i przyjechałem do W arszaw y .

A  oni kazali mi się uczyć muzyki z po lin iow anego  
pap ie ru  i ze skali chrom atycznćj ,  co j ą  w y g ry w a ł  stary 
N iem iec  z ostrym nosem  w  tró jg ran ias tym  kapeluszu
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i z harbeitlem z ty łu; —  ja  poznałem, że to był d ja -  
beł alem się musiał uczyć. Poznaw ałem  nóty co 
oni nabazgrali, ale jak je  poznawać nauczyłem się, 
wtedy zapomniałem poznawać to ,  co Bóg popisał 
w  świecie.

U mego nauczyciela była Andzia, jego córka. 
Dziewczyna tak cudowna i dźwięczna jako jeden ton na 
srebnym flecie wydany przez mistrza. I  w  jćj piersi 
widziałem nasze życie jako jedną  nieprzerw aną sonatę, 
aż do r e q u ie m , jakiego żaden król niema po śmierci.

Gdybym zagrał komu to co było napisane w  jój 
se rcu ,  możeby dusza niewytrzymała dźwięków i u le­
ciała do nieba. —  Andzia mię poznała i przystała na 
w to r  do mej pieśni. Uciekliśmy od starego Niemca. 
I  zaczęliśmy chodzić po łąkach i lasach, po domach 
i dworach z pieśnią i muzyką, i życie nasze było to 
jeden duet miłośnej zgody w której i duch i materya 
stopiła się w  jedno brzmienie —  tak iżbyśmy razem 
nigdy nie mogli byli umrzeć.

Razu jednego przyszliśmy na piękny murowany 
'dwór. —  Było tam kilkadziesiąt instrum entów i lu­
dzie co na nich grali —  tak jak dzieci co gadać 
zaczynają, ale ich nikt nie rozumie, bo tam niema 
wyrazów tylko same głosy. —  P , Szambelan przy­
ją ł  nas z otwartemi rękom a: i ja  z Andzią zostali­
śmy na pięknym dworze. Ja  zostałem kapelmistrzem. 
W iesz co to jest być kapelmistrzem? —  tworzyć, 
rozkazywać tylu g łosom , tylu duszom! —  Ja  tak 
długo wzdychałem, abym mógł robić doświadczenia 
i nauczyć się języka każdego instrumentu i ułożyć 
słownik, aby ludzie mogli je rozumieć i mnie rozu­
mieć! Zacząłem noc i dzień cały siedzieć —  cały 
rok bez przestanku siedziałem z memi instrumentami, 
a oni głupcy uwidzieli sobie, że ja  szalony . .

Mój pan Szambelan bawił tymczasem Andzię, 
a ona jego bawiła . . . Wiesz jak kiedy niewiasta 
chce utaić fałszywy ton swćj duszy, to jak muzyk 
wirtuoz gra na trzech strunach, czwartej niedotknie, 
a obcy niepozna, że czwarta fałszywa lub zerwana, 
że palce mistrza nie dotykają jćj . . .  Ale ja raz’ 
położyłem rękę na calem sercu Andzi,  bo chciałem 
z jćj serca do koncertu nastroić moje altówki i po ­
znałem co się św ięci .  . . Już Andzia była zepsuta do 
koncertu . . . Poszedłem do kaplicy gdzie stały moje 
instrum enta , spytałem się czy niewidziały czego?
i przyjaciel mój Quartviola wszystko powiedział.   -
H a!  pomyślałem sobie panie Szambelanie!!   No,
cóż tak patrzysz mi na ręce? to nie k rew , to piwo.
O! bo ja dawno już lubię, pić! —  Tak jest,  już 
dawno się upijam! Mnie wieczorem Andzia zawsze

do kaplicy u  P ana  Szambelana przynosiła dużo p o n -  
czu, dobrego.

Pam iętam , raz byłem pijany, gdy krzyczą, po­
w iada ją ,  ze pana Szambelana nożem ktoś przebił 
gdy spał przy mojćj . . .  . tfu! tak mię w  gardle 
p a l i . . .  zapewne który z lokajów z a b i ł . . .  Co ia 
wiem? może strzelec? co mnie do tego! Ja  biedny 
muzykus! 1

Wypędzili mię z dom u, a Szambulan w yzdro­
wiał żył i śmiał się, a z Andzią ożenił się jakiś 
pan baron —  może książę?

Ach! gdybyś ją  ty 2nał! gdybyś tylko raz głos 
Jćj słyszał, jednę nótę! —  a jej oczy -  tysiąc 
śp iew ów  i jedna bez końca melodja bez rittornelłi

jako dreszcz elektryczny przez ciało przechodziły.
—  Kto raz ją  widział, ten na głos jej serca na 
wieki musiał śpiewać i całe sw e życie na ten ton 
n a s t r o i ć . . .  Ale jak ją Szambelan zfałszował, jak 
ją  ten szatan pająk złowił, to tak jakby dać mizerne­
mu flisakowi Stradivariusa skrzypce. Nieprawdaż?
—  Oh! pająk to zły człowiek! on co tylko w ie ,  to 
pow ie,  aby cię zgubić! choćby jaką  zbrodn ią .’ —  
Widzisz, choćby nawet k rew  na twych ręku  —  to 
cię złowi i trzyma jak w  sieci.

Ja miałem i synka; onby pewnie dograł do koń­
ca mysi ojca —  ale Quartviola powiedziała mi, że 
to płód Szambelana —  i spadł biedny robaczek 
z okna na bruk i główkę sobie rozbił. —  Może go 
kto popchnął?  czy ja  w iem ? O! ja już 25  lal tak 
piję, ale tylko za cztery grosze! wszakże to n iew ie­
le? praw da?  to dosyć? co?

L i s t  I I .

w a r s z a w a  , dnia 15. L ip ca  1841.

Nie odpisujesz mi kochany ! miałżebyś i ty opu­
ścić w  sieroctwie biednego twego przyjaciela, gdy 
więcćj niż kiedy potrzebuje orzeźwienia? Pozwól się 
łudzić przynajmnićj i pisać do siebie nie patrząc na 
jutro. —  Ale daruj kochany tę nieufność, bo gdy 
wszystko do koła tak czarne mój wzrok spotyka, 
gdy ani jedno spojrzenie nie natchnie mi weselszćj 
myśli, wybacz iż twoje piękne niebo myśli, mćm l i -  
stownem westchnieniem na chwilę zachmurzę.

Ow a wycieczka w  świat pijaków drugi raz mię 
zachaczyła niemile. Wczoraj wieczorem po długićj 
całodniowej p raw ie  włóczędze za miastem (odwie­
dzałem galeryą w  Królikarni) wracałem ulicą Mo­
kotowską do domu. Czarne poszarpane chmury w i­
siały nad miastem i pyszny odległy grzmot huczał

2 0 *
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nad  naszym  B abilonem . K rw is to  og n io w e  w ęże  
p rzela tyw ały  p o  przes tw orze ,  lizały z iem ię i lśniącćm 
g ro b o w ć m  św iat łem  o b lew a ły  m ury  i szczyty gm a ­
c h ó w ,  aby  z nó w  g ruby  ca łun  c iem nośc i zarzucić  na 
w szys tko .  —  B urza  co ch w ilę  się w zm aga ła  i deszcz 
lu n ą ł  potokam i po pus tych  u l ic ach ,  a g rom  po  g ro ­
m ie  rozlegał się w  ec h u  m ias ta !  Była godzina  1 0 ,  
gdy mijałem fu r tkę  o w e g o  ogródka ,  a czas ten  w ie ­
czorny w  jed n em  m gn ien iu  p rzy w ió d ł  mi cały obraz 
p rzed oczy. P u s to  tam  i c iem no było —  u c ie k a ­
łem  dalej aby od myśli uc iec ,  gdy o kilka k ro k ó w
pod la ta rn ią  t rąc i łem  o jak ieś  ciało człowieka leżą­
cego w  r y n s z to k u : spy ta łem  się —  schyliłem.

—  T y lko  za cztery . .  . więcćj nie piję . . . dziś
d o s y ć ! . . .

P o k o n a łe m  o d ra z ę ,  li tość zm usiła  do podnies ie­
n ia  go. U lew ny  deszcz i chłód o rzeźw iły  go co­
k o lw iek  —  r z e k ł ,  iż idzie do d om u  i prosił,  aby go 
n ieo pu szczać  —  m im ow oli  zw łaszcza  w  j e d n ą  idąc 
drogę ,  p ro w ad z i łem  pijanego. P rzyna jm nić j  n i e u s p o -  
sob ionego  do rozm ow y w y ręczy ł  m ię  i gadał przez  
ca łą  drogę.

(Dokończenie nastąpi).

Dziewica z Dom-Remy.
przez K arola Libelta.

Proces i śmierć dziewicy Orleańskiej.

(C i ą g  d a l s z y . )

Jeżeli p om niem y  na k lęsk i,  jak ie  zadali Anglicy 
F rancuzom  pod  C recy ,  P o i t ie r s  i A z in c o u r t ;  jeżeli 
zw aży m y ,  że w  szczęśc iu ,  k tó re  tow arzyszy ło  ich 
o rężo w i od pó ł w ieku , u ró ś ć  m us ia ła  ich dum a i za­
ro z u m ia ło ść  do n ies łychanego  stopnia ;  pojm iem y oraz, 
jak ie  m us ia ło  być ich pon iżen ie ,  gdy od pokazania  
się dziewicy w  O rlean ie  w ciąż  uchodziły  i p ie rzch a ­
ły  ich ro ty , gdy się nigdzie op rzeć  niemogli i z na j­
mocniejsze!) w a ro w n i  ich w y rzucan o .  N ie p o h a m o ­
w a n a  n ienaw iść  op an o w a ła  ich um ysły  przec iw ko tej, 
k tó ra  tak upokarzających n ie p o w od zeń  była je d y n ą  
przyczyną i tys iąckroć  poprzysięgli jej n ieub łagan ą  
zemstę.  Byliby radzi wszystkie skarby  odda li ,  aby 
ją  tylko d o s tać  w  sw e  ręce. 1 .nietylko zemsta, ale 
w ięeśj  jeszcze poli tyka robiła im posiadan ie  osoby 
Joan ny  tak  po żądan ćm . C udow ność  p rzy w iązana  do 
jć j  zw ycięz tw  i do je j  osoby s taw ia ła  Boga po s t ro ­
nie  F ra n c y i ,  a  A n g lik ó w  p ię tno w ała  jak o  ro koszan

n ie b a ,  których Bóg s t rąca ł  słabóm  ram ien iem  dzie­
w icy . W y o b rażen ie  tak ie  m u s ia ło  g łęb ok o  o brażać
d u m ę  r z ą d u ,  sk ładającego  się w  on  czas ż samych 
b is k u p ó w  z k a rdy na łem  na  cze le ,  a szkodziło  o rę­
żow i a n g ie lsk iem u , k tórym  się dla tego żadnego  
zw ycięz tw a  d o b rać  niemogli. K o ro nacy a  H e n ry k a  VI. 
na króla  F ra n c y i ,  k tó ra  się d o p ie ro  odbyć  miała, 
n iem ogła  przynieść żadnego u r o k u ,  dopók i p o p rz e ­
dnia  ko ro n acy a  K a ro la  VII. w  B e im s ,  u w a ż a n ą  
by ła  jak o  dzieło boskie. T rze b a  w ięc  było  ten  ak t  
u roczysty  w  oczach F rancy i spo tw arzyć ,  zbezcześcić , 
od rzeć  z św ię to śc i  namaszczenia .  Jed yn ym  środ k iem  
ku  te m u  by ło  ogłoszenie  dziewicy za djablicę i je j 
s p r a w  za sp ra w y  sz a tan a :  w ted y  krpl osw ob od zon y  
i k o ro n o w a n y  p od  puklerzem  mocy p iekie lnych, m u ­
siał zos tać  zohydzonym  w  oczach ry ce r s tw a  i ludu. 
Dla do p ięc ia  teg o  celu trzeba  było ująć Joa n n ę ,  
zrobić  jej p roces  publiczny, rozg łośny  i dowiódłszy 
jej sp ó ln ic tw a  ze złym d uchem , spalić  na  s tosie  jako  
czaro w n icę  —  a z n ią  spalić  i dyplom K aro la  VII. 
na  króla.

T eg o  p iekie lnego dzieła po d ją ł  się ka rdyna ł  W i n ­
ch es te r ,  k tó rego  po tęga  w  P a ry ż u  ró w n ie  s ta ła  się 
n ieograniczoną, ja k  była w  L ondyn ie .  P o  ob u  s t ro ­
nach  k an a łu  dzierzył rzeczyw is tą  w ła d z ę  k ró lew ską .  
Is tne u oso b ie n ie  sza tana  w  kapeluszu  kardynalsk im  
i z żelaznćm  b e r łem  d w ó ch  k o ro n ,  lejący ludziom 
zło to  w  gard ło  i kuszący niem duch ow ny ch ,  u c z o ­
nych i m ożn ych ;  w  łaryzeuszow ćj poko rze  c z y c h a -  
jący  na zgubę  ofiar n iew in ny ch  i po pe łn ia jący  
w  im ie  religii najczarniejsze zb ro dn ie .  P rz ed  t r o ­
nem  tego  sza tana  m ia ł s tanąć  C hrystus  w  osobie  
n iew innć j dz iew ic y ,  mia ł  być z a p rz e d a n ,  oskarzon , 
po tęp ion  i spalon na  stósie. P iek ło  m iało  na  chw ilę  
wziąść p rz e w a g ę  n ad  n iebem , dzieło  boskie p rzed ­
s taw ić  się św ia tu ,  jak o  dzieło szatańskie . S ta ło  się 
tak rzeczywiście , ale było to  złudzenie  i m a ra  ty lko, 
jak  w szystko je s t  m a rą  co ze złego pochodzi —  
ro zw ia ła  się w  nic p o d  prom ien iam i p ra w d y  i a k t o -  
ro w ie  tego  św ia ta  w rócil i  nazad do daw nych  ról 
sw oich .

D nia 2 1 .  L u tego  s taw io n o  dz iew icę  p rzed  s ę ­
dz iów  i rozpoczęło  się ś le d z tw o .  Oblicze jć j  b lade  
ale spokojne , kajdany były na nogach. Biskup B e l -  
w aceń sk i  prezydujący w  sądz ie  n ap om n ia ł  ją  w  d u ­
chu  łagodności i miłości chrześciańskićj, aby w y zn a ­
ła p ra w d ę  i n ie  szukała w y b ie g ó w ,  że tym tylko 
sp o so b em  ulży o b c iąż on em u  su m ien iu  i uk ró c i  p r o ­
ces. „N ie  w iem  —  o dp ow ied z ia ła  —  o co m nie  
badać chcecie. M oglibyście  m nie  py tać  o  rzeczy, 
k tórych p ow iedz ieć  n ie m o g ę ."  Ż ą d a n o  od niej p r z y -
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sięgi, że wyzna ca łko w itą  p ra w d ę  i niczego nie za ­
tai. T a k ie m u  żądan iu  op ie ra ła  się o b ż a ło w a n a  i ze ­
zw ala ła  ty lko na  przysięgę o d p o w ia d a n ia  na w sz y ­
stko, w y jąw szy  na pytania , k tóreby  tyczyły jć j o b ja ­
w i e ń ,  d o d a ją c ,  że prędzćj sobie  da g ło w ę  uciąć, 
niż  w  tś j  m ierze  co w y p o w ie .  O b ró c o n o  w ięc  
fo rm ę  przysięgi w  te n  sposób, że będzie  o d p o w ia ­
da ła  zgodnie z p r a w d ą  na  p y tan ia ,  tyczące się je j 
w iary .  T rzy  dni j ą  n ak łan iano  i m ęczono  złożeniem 
przys ięg i ,  aż nareszcie  znużona przystała na n a d e r  
w y szu k an ą  jój r o t ę ,  bo i sędzia  i oskarżony m ógł 
j ą  na ssćoję tłóm aczyć s t ronę .  O b o w ięz y w a ła  się 
b o w ie m  pow iedz ieć  w szy s tk o ,  „co  będzie  w iedzia ła  
w  okolicznościach sp raw y  sw o je j ,  ale n ie  wszystko, 
coby  w iedzia ła  w  ogólóości ."

Zapy tano  o w ie k  imie i nazw isko ,  pow iedzia ła ,  
że m a  oko ło  1 9 .  la t :  , , w  miejscu gdziem się u r o ­
dziła, nazyw an o  m n ie  Joas ią ,  a w e  F rancy i Jo a n n ą " .  
Co do nazw isk a  d z i e w i c y  (la  P ucelle), k tó rćm  ją  
p o w szech n ie  m ia n o w a n o  i które ,  jak  w iem y  przy 
p ie rw sz ćm  pos łu chan iu  u  króla  sam a się nazw ała ,  
n ie  śm ia ła  tego w y ra z u  ze w styd l iw ośc i n iew ieściej 
użyć, i gdy jś j  przez  us ta  przejść n iecb c ia ł ,  wolała 
go om inąć  i p o w ied z ie ć :  „ n az w isk a  innego  n ie m a m ."

Skarży ła  s i ę , żo ją  o ku to  w  kajdany. Biskup 
p o w ie d z ia ł ,  że się to  s ta ło  dla t e g o ,  iż chciała już  
raz  z w ięzienia  uciec. „ P r a w d a ,  żem to chcia ła  uczy­
nić, ale to  rzecz p o żw o lo na  każd em u  w ięźn io w i.  
Gdyby mi się była w tenczas  u d a ła  ucieczka, niktby 
mi nie był m óg ł zarzuc ić ,  żem z łam ała  s łow o , bom 
się do niczego nie z o b o w ią za ła ."  —  „ C z y ś  miała 
ob jaw ien ie ,  że ucieczesz z w ię z ie n ia ."  —  „ N ie . " —  
„C zy  ci głosy tw o je  pozw oliły  opuścić  w ięzien ie  
i iść, gdzieby ci się p o d o b a ło ? "  „ P ro s i ła m  o to  
p o z w o le n ie ,  alem go nie o t rzy m a ła ."  —  „ A  teraz 
o p u śc i łab yś  w ię z ie n ie ,  gdybyś znalazła do tego  p o ­
r ę ? "  —  „G dyby d rzw i stały o tw o re m ,  u w aża łaby m  
to  za zrządzenie  Boże i za jego w o lę ."  P o m o ż  so ­
b ie  sam , a Bóg  ci dopom oże .

K azano  jej p o tćm  zm ów ić  „ O j c z e  n a s z "  
i „ Z d r o w a ś  M a r y a , "  sądzono  zap ew n e ,  czy w  d o -  
brój, czy w  złój w ierze ,  że jeżeli się odda ła  djabłu, 
n ie  będzie  m ogła  od m ó w ić  pacierza. —  „U czynię  to 
—  odrzek ła  z rzadką  przy tom nośc ią  u m y s łu  —  j e ­
żeli m n ie  ksiądz b iskup  zechce w y sp o w ia d a ć ."  —  
O d d a ją c  tćm  orzeczen iem  całe sw o je  sum ien ie  w  r ę ­
ce sędziego i nieprzyjaciela  sw ego , tak  jakby je  o d ­
d a ła  p rzed  sam ym Bogiem, w  św ię ty m  Sakram encie  
pokuty , w ypo w iedz ia ła  najw iększy d o w ó d  n iew innośc i 
sw ojć j ,  k tó ry  także w  nićj w y w o ła ł  zaufanie.

W zruszy ła  b isku pa  ta od po w ie d ź ,  a p rzynajm nie j  
na chw ilę  n iew in n o ść  dziew icy odnios ła  t r y u m f  nad  
z łoś liw ą  go r l iw ośc ią  znalezienia  w  nićj winy. O d ­
m ó w ił  spow iedzi ,  ale zaw ies i ł  r.a ten  dzień posłu ­
chanie ,  i nazajutrz  ś ledz tw o  k o m u  in n e m u  p o ­
wierzył.

Na czw artem  posłuchaniu  um ysł jć j  był n iezw y­
kle żywy, na tw arzy  było w id a ć ,  jakby  ja sn o ść  n a ­
tchnienia ,  ale i n ieprzy tom ność  ch w ilo w ą .  N ie  ta i ­
ła  się z t ć m ,  że m iała  w idzenie .  „G łosy  ta jem n e  
obudziły  m nie, jam  złożyła ręce  do nieb i b łaga łam , 
aby mi dały r a d ę ;  i odpow iedzia ły  m i:  „m ód l się 
do B o g a ."  —  „ I  cóż ci więcej p o w ia d a ły "  zapytali 
c iekaw ie  sędziow ie . —  „A bym  w am  śmiało o d p o ­
w ia d a ł a . "   Nie  m ogę  wszystkiego pow iedzieć , lę ­
kam się, bym nie w yrzek ła  czego przed w am i, co­
by im się nie podobało .  „ B łag a m  w as,  na dziś 
nie badajc ie  m nie  ju ż  w ię ce j ."

Mięszały jej się w y o b rażen ia ,  atoli niekiedy św ie ­
tn e  m ia ła  pobłyski ducha. „ J a m  posłannica  niebios, 
za co m nie  tu  t rzym acie ,  odeślijcie m nie  do Boga, 
od k tó regom  przyszła ."  —- „ M ó w ic ie ,  że jesteście 
sędziami mojemi. P o s t rzeżc ie  się, bo z a p ra w d ę  p o ­
w iadam  w am , żem je s t  p os łan n icą  B o ga ,  i n a raża ­
cie dusze w asze  na n ieb ezp ieczeń s tw o ."

D otknięci  sędziowie zdobyli się na pytanie  p o ­
dobnej n a tu ry ,  jak  ow i faryzeuszow ie ,  którzy chcąc  
zgubić  C hry s tu sa ,  zapytali go ,  czy się należy płacić 
po da tek  C esarzow i.  —  „ J o a n n o ,  —  zapytali —  
ażali rozum iesz , żeś je s t  w  łasce u  B oga."  —  K a ­
żda odp ow ied ź  z d a w a ła  się ją  potępiać. Jeżeli p o ­
w ie :  „że  nie j e s t  w  ła sce ,"  jakże  mogło b yć  p ra ­
w d ą ,  co u t rz y m y w a ła ,  że była jego p o s ła n n ic ą 1? —  
jeżeli pow ie ,  „że  je s t  w  łasce u B o g a ,"  zb luźn i ,  bo 
żaden  z śm ier te lny ch  tego p rzekonan ia  m ieć nie 
może, a gdyby się tern ch e łp i ł ,  byłby tern samem 
w  grzechu.

D ziew ica  w  p ros to c ie  relig ijnego ducha ro zw ią ­
zała na p o d z iw  to pytanie. „ Jeże l i  nie jes tem  
w  łasce Jego ,  oby m nie  w  niej u t rzy m a ł ."  —  F a ­
ryzeuszow ie  X V. w ie k u  on iem ieli z podziw u i z za­
wstydzenia .  T ym czasem  py tan ie  to  głębiej u tk w iło  
w  jej sercu, uczu ła  się na ziemi, w  kajdanach, w śród  
sądu, myśl jćj n ie p e w n a  łask i podnios ła  się do B o ­
ga i rozczuliła  ją .  „G d y b y m  w iedzia ła ,  że n ie  j e ­
s tem  w  łasce u B o g a ,  nie byłoby s tw o rzen ia  na 
ziem i, coby było w ięcć j  p oża łow an ia  go d n e  n a d e -  
m n ie   Lecz gdybym  była w  grzechu, głosy ob ja ­
w ien ia  nie p rzem aw ia łyb y  do m n ie —  O  gdyby je  
każdy tak  m ó g ł  słyszeć, jak ja je  s łyszę!"

i  /



158
Na piątćm posłuchaniu znowu ją  badali o obja­

wienia, czycbając na słówko, któremby podkopać 
mogli boskie tych objawień źródło. Biskup był n ie -  
zwyle słodki i udział biorący: „Jo an n o ,  jak ci się 
pow odziło  od ostatniej soboty?“ „Spojrzyj Panie na
moje kajdany, a sam dasz sobie odpowiedź." __
,,Joanno, pościsz też teraz w  czasie p o s t u ?  -
„Czy to także do sprawy należy?" _  „Niezawo­
dnie. „Jeżeli tak, to wyznaję, żem zawsze po­
ściła."

Ze względu na rzecz sarnę s tosownie do zada­
wanych pytań odpowiedziała: codzień słyszę głosy 
święte, a naw et kilka razy na dzień, słyszę je  czę­
ściej, niżelibym wypowiedzieć mogła, —  cóżeś ro­
biła wczoraj,  gdy głos zstąpił do ciebie?" —  „ S p a ­
łam i obudził m nie ."  —  „Czy się to s t a ło ’’przez
zawołanie, czy też przez poruszenie ręk i?"  __
„Obudził  mnie bez dotknięcia się ciała mego." __
„Czy to głos był w  celi tw oje j?"  —  „ l | e m j się 
wydaje, był w  górze na zamku." —  „Czyś w  dzięk­
czynieniu uklękła przed tym głosem?" —  „P odn io ­
słam się na posłaniu i dziękowałam Bogu. Z ło ż o -  
nemi rękami modliłam się, aby mi dopomógł i dał 
radę, co mam czynić; a głos mi odpowiedział, abym
śmiało odpowiadała, a Bóg mi d o p o m o ż e ."   „Czy
głos nie zmienia czasem zdania sw ego?"  -   *N i-
gdym się nie przekonała, aby była sprzeczność’jaka 
w  słowach jego i równie mocno wierzę, że głos 
ten pochodzi od Boga i z jego dzieje się rozkazu, 
jak wierzę w  Chrystusa i w jego odkupienie." —  
Czy głos ten  jest aniołem, czy głosem Boga albo 
świętego jak iego?"  —  „W iem , że od Boga pocho­
dzi, ale na więcej odpowiedzieć nie mogę, abvm go 
sobie me obraziła i proszę na inny raz to pytanie 
odłożyć." „Czy światłość jaka towarzyszy głoso­
w i? "  —  „widzę zawsze światłość wielką "  —  Czv 
ma oblicze i oczy?" _  „Tego  wam dziś n i e ’’po ­
w iem ."  1

Dnia 3. Marca now e zadawano kwestye, równie 
podchwytujące, chciano koniecznie od nićj zeznania 
ze była w spółce z djaWem. —  „Czy ci w  m ło ­
dości twojej głosy objawiły, że Anglicy przyjdą do 
Francyi ? —  „Anglicy już byli we Francyi,  gdy
głosy po raz pierwszy zstąpiły do mnie." —  Czyś 
w  młodości swojej pragnęła szkodzić Anglikom?"

„ ragnęłam, aby król mój odzyskał nazad pań­
stwo swoje ." -  „Czy Sw. Katarzyna i Św. M ał­
gorzata nienawidzą Anglików?" _  „zapew ne n ie -

k o l a ? ’-  ' ? * . ! * “ » “ “ • a kochają, fc0g 0 Bóg
v . . ” o czy nienawidzi Anglików?" __

ie wiem, czy ich kocha, czy nienawidzi,  ani mi

wiadomo, jaki los zgotował ich duszom. Ale to 
wiem niezawodnie, że będą wyrzuceni z Francyi 
. prócz poległych nikt tu  z nich nie zostanie, bó 
Bog da Francuzom przeciwko nim zwycięstwo." —  
„Czy Bóg był za Anglikami, gdy im się w e  F ra n ­
cy. powodziło?" -  „N ie wiem tego, czy ich w  ten 
czas nienawidził, ale sądzę, że przypuścił na nich 
klęski, aby ich ukarać za grzechy ich."

Męczono ją  długo i niemal na każdem posłu­
chaniu o to, coby to był za znak, który dała k ró ­
lowi w  Chinon, aby zjednać sobie u  niego wiarę. 
Chodziły wieści i różne domysły o owej tajemnej 
rozmowie króla z dziewicą, i Anglicy ciekawi byli 
dowiedzieć się, coby to było. Ale upór  Joanny był 
w  tym punkcie nieprzełamany: bo nie chciała króla 
zdradzać przed nieprzyjacielem w  tajemnicach jego 
serca. Nareszcie, aby się pozbyć tej ciągłej na tar­
czywości sędziów , ułożyła sobie, siebie wystawić 
symbolicznie za anioła, i powiedziała, że anioł w jej 
towarzystwie przybył do króla i ofiarował mu ko ­
ronę Francyi. Jes t  to  ciekawa strona w  śledztwie 
Joanny. W idać wyraźnie, że siebie symbolizuje 
w owym aniele, który miał królowi koronę przy­
nieść. Sędziowie zaś brali rzecz literalnie, ‘i naci­
skał, Ją tysiącami pytań, jak ta korona wyglądała, 
gdzie się podziała, jak anioł wyglądał, czy wszedł 
drzwiami, czy stał na podłodze i w  jakiej odległo­
ści od króla, czy g0 prócz króla kto inny jeszcze 
widział na to ostatnie pytanie, „odrzekła ,  że było 
obecnych trzystu rycerzy i około pięćdziesiąt p o -

d“! \ .  ^  t0  obraz J'ŚJ' Pierwszego posłuchania.
S roj jej męski był zgorszeniem księży i dla 

tego jednym z głównych punktów śledztwa. Py ta­
no czy w  stroju tym komunikowała i czemu go 
odłożyć me chce. Oskarżona nie podając prawdzi­
wej przyczyny, która w e  wstydliwości niewieściej 
ezała, zbywała sędziów odpowiedzią, że jej głosy 

przywdziać suknie męskie kazały, i że do ich odło­
żenia nie ma od nich pozwolenia.

O sztandarze i o mieczu dziewicy chodziły w ie­
ści, że były cudowne, dla tego i w  tej materyi 
chciano ją  o czary przekonać: „Czyś kazała odm a­
wiać, albos sama odmawiała jakie modlitwy nad 
m ieczem , któryś przypięła?" —  „N ie uczyniłam 
tego, ani wiem, jakby to zrobić. Miecz ten miał 
dla mnie wartość, bo był znalezion w  kościele 
Sw. Katarzyny, którą kocham." _  „Czyś go k ła -  

a na o łtarz?" — „ l|e w iem> nie> a przynajmniój
nigdy w tćj myśli, aby przez to nadać mu moc j a -  

°w ą .  „Czyś się modliła kiedy, aby się mie­
czowi twojemu szczęściło?" —  „Jakie pytanie! z a -
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p ew n e ,  że życzyłam o ręż o w i  m ojem u szczęścia ." __
„ C ze m u ś  kazała w y m a lo w a ć  na c h o rą g w i  w izerunek  
ta k i? “  —  „ W szys tk o  czyniłam z rozkazu  Boga. S a ­
ma w  natarc iu  na n ieprzyjació ł t rzym ałam  sz tandar  
w  ręku ,  aby u n ikn ąć  m o rd o w an ia .  N igdym nikogo 
n ie  zab iła ."  —  „Czyś p rzed  b i tw ą  m ó w iła  żo łn ie ­
rzom, Ze rę k ą  tw o ją  w strzym asz  strzały, g ro ty  i p o ­
ciski n ieprzyjacielsk ie?" —  „ Z a p ra w d ę  nie, bo i o -  
w sze m  padali ran n i  w  okół m n ie ,  ale m ów iłam  
im , aby się niczego nie bali, bo zw yciężą  pew no . 
Ja  sam a zosta łam  r a n n ą  przy szańcach p rz e d m o s to -  
w ych  pod  O r le a n e m ,  ale Ś w . K a ta rzyna  pocieszyła 
m n ie  i przyrzekła, że za d w a  tygodnie wyleczoną 
b ę d ę . "  —  „Czyś nie kazała p łó tno  w  processyi o -  
k o ło  kościo ła  obnosić ,  aby po tóm  rob ić  z niego ch o ­
r ą g ie w k i? "  —  „N ie  w iem  o tć m  cale ."  —  „ K to  
k om u pom agał ,  czy ch o rą g ie w  tob ie ,  czy ty  c h o rą ­
g w i? "  —  „B ó g  to chyba wie, czy zw ycięs tw o  m nie  
czy c h o rąg w i  mojej przypisać na leży ."  —  „Czy 
w  tob ie ,  czy w  tw o je j  ch o rąg w i p o k ład an o  nadzieję 
z w y c ię s tw a ? "  —  „P o k ła d a n o  j ą  w  Bogu, a nie  
w  czćm  in n ś m ."  —  „G d y b y  kto inny n ió s ł  był 
sw ó j  sz tandar ,  czy byłby tak że  zw y c ięży ł ."  —  „ T e ­
go nie w iem . Z w y c ię s tw o  je s t  w  mocy B o ga ."  —  
„C zy w ojsko  m iało  p ro p o rc e  na po d o b ień s tw o  tw o ­
jego ,  i czy j e  o d n a w ia ło ? "  —  „ S a m o  się rozumie* 
że k tórym  d rzew ce  się st rzaskały , ci j e  o d n aw ia l i ."  
„Czyś im m ów iła ,  że te ch o rąg w ie  przyniosą  szczę - 
śc ie ."  „M a w ia łam  im z aw sze ,  aby śm iało  n a ­
tarli  na A ng lików , a ja  pójdę z n im i."  —  „Dla 
czego tw ó j  w łaśn ie  sz tan d a r  p a ra d o w a ł  w  kościele 
w  Reim s, a nie p ro p o rc e  innych w o d z ó w ."  -— • Bo 
mój sz tan d a r  by ł w  potrzebie ,  s łu szna  więc, żeby 
był i w  uczczen iu ."

T o  s trasz l iw e  autodafe  odbyło  się 3 0 .  M aja 1 4 3 1 .  
r o k u ,  i rozpo czę to  m o w ą  kaznodziejską. M ag is te r  
M i k o ł a j  M i d y ,  jeden  z lum inarzy  u n iw e rsy te tu  
Paryzk iego  kazał i w z ią ł  za tex t  s ło w a  p is m a :  „gdy 
je d e n  członek kościo ła  ch o ru je ,  cały kośció ł c h o ru ­
je . "  M o w a  o b e jm o w a ła  ak t  oskarżen ia  dz iew icy  i 
kończyła fo rm ułą , którćj przy takich  exekucyach zw y­
kle używ ano, „ J o a n n o ,  idź w  pokoju , kośc ió ł już  
cię bron ić  nie m oże ."

Ruszyli z miejsc, b iskup  i inni d u cho w n i,  i n a ­
pom inali  dz iew icę, aby os ta tn ie  chw ile  pośw ięc i ła  
duszy sw o jć j ,  aby p rzyw io d ła  sob ie  na  pam ięć  
w szystk ie  występki i w zbudz iła  za nie sk ru chę  
w  sercu . A sse so ro w ie  chcieli, aby jeszcze raz przed 
śm ierc ią  odczytano  jej odprzysiężenie ,  ale biskup o d ­
rzuc i ł  to żądanie ,  obaw ia jąc  się, aby  n o w ć m  o d w o ­
łan iem  nie un iew ażn iła  tego aktu.

Nie było trzeba  dla Jo a n n y  teg o  napom nien ia  
w ięcej o b łu d n eg o ,  niżeli szczerego. D usza jej już  
się o d e rw a ła  od rzeczy z iem skich , a tonę ła  m odli­
tw ą  w  Bcigu. P ad ła  na kolana, w zy w a ją c  pomocy 
Boga, Najświętszćj P a n n y ,  Św . M ichała  i Ś w .  K a ­
tarzyny. Przebaczyła  w szystk im  i pros iła ,  aby i jej 
p rzebaczono . O taczających b ła g a ła ,  aby się modlili 
za n ią ,  a d u c h o w n y c h ,  aby każdy je d n ę  'm s z ę  za 
je j  duszę od p raw ił .  Gdy się wreszcie  poczęła ż e ­
gnać  z przy tom nym i, n ik t  nie  mógł w s trzy m ać  się 
od płaczu, a ro z rz ew n ien ie  udzielało się w  około. 
N a w e t  biskup B elw aceńsk i rozp łaka ł s i ę ,  b iskup  
Boloński w  głos sz locha ł;  Anglicy i kardynał W i n ­
ches ter  łzy ocierali .  Była to chwila ogólnego r o z ­
czulenia, k tó re  na w ido k  płaczących i innych do łez 
pobudza ło ,  rz e w n e  św iad ec tw o  tryum fu  dziewicy nad 
n ieprzyjacielem. T en  sam w ró g  płakał, który j ą  p o ­
tępiał,  a lb o w iem  w  se rcu  był p rzek o n an y ,  że n ie­
w in n ą  po tępia .  Jeżeli wyciskać nieprzyjacielowi łzy 
litości, ch lubniej jest,  niż p rze lew ać  k re w  jego, tedy 
był to  t r y u m f  w  du chu  cbrześciańskim  po ję ty ;  było 
zw yc ięs tw o  p rzep ow ied z iane  jćj przez głosy. A n ­
glicy utrzymują, że Jo a n n a  zmiękczona takim  u d z ia ­
łem  p ozna ła  w tedy  b łąd  swój i wyznała, że w idzen ia  
zapow iadające  je j uw oln ien ie  oszukiw ały  ją. W s z a k ­
że zeznania takiego nie obe jm ują  księgi p ro ceso w e .  
W  późniejszej rewizyi p rocesu  żaden ze ś w ia d k ó w  
tej okoliczności nie przytacza. M ichele t pow uada: 
„czy to  o d w o ła n ie  było na jej u s ta c h ,  nie w ia d o ­
mo, ale  tw ie rd zę ,  że było w  jej myśli ."  Być m o ­
ż e ,  że w  tak  p o w szech n ć m  ro z rz e w n ie n iu ,  gdzie 
n a w e t  n ieprzyjaciele jej p łaka l i ,  dusza jć j  pogodziła  
się z n im i ,  że im nietylko o d p u śc i ła ,  co p rzec iw  
niej przewinili ,  ale że n a w e t  przypuszczała , iż w  d o ­
brej w ie rze  działali, karząc ją  tak s u ro w o  za op ó r  
s taw iany  kościo łow i. Dalej jed n ak  je j koncessye 
rozciągać się nie mogły. T ru d n o  przypuścić ,  aby po 
tak  gorącć j m odlitw ie , k tó rą  o d d aw a ła  się w  op ie ­
kę objawiających jć j  się św ię tych ,  zaraz p o tćm  o tych 
o b jaw ien iach  zw ątp iła ,  a s tanąw szy  na stosie zno w u  
do w iary  w  nie w raca ła .  T ak ie  chw ian ie  się um y­
słu przypuścić  można w ś ró d  sam o tneg o  więzienia, 
w  .wolnych chw ilach  n am y s łu ;  ale nie w  w y ra c h o ­
w anych  m inu tach  życia, u  sam ego progu wieczności,  
gdzie s trach  przed c iem nościam i śmierci w zy w a  
w  pom o c  w szystk ie  m ocy  niebieskie.

(Dokończenie nastąpi).
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ROZM AITOŚCI.

—  Z M acbiganu donosi p ismo „N o w o jo rsk i  E w a n i e -  
I ista ,“  że z pola zaw iera jącego  sześćdziesią t  m o rg ó w  p rzed  
n ied aw n ym  czasem w  d w ó ch  dn iach  w szy s tk o  s p r z ą -  
tn iono .  S zesnaście  koni zaw ioz ło  m ach inę  na pole. 
P rz e d  m a ch iną  s ta ł cz łow iek ,  k tóry  noże  ok rąg łe  
i w id ły  n a s ta w ia ł  w e d łu g  wysokości pszenicy, k tó rą  
w id ły  w  tył do m achiny  w rzu ca ły .  N ie  w idz iano  
p o tć m  z tś j pszenicy ni k łoska  i dopiero  za m a ­
ch in ą  u jrzano  c z ło w ie k a , ja k  za w ięzy w ał  miechy 
z z ia rnćm  pszenicy , tak  czyste j,  jak  kiedy j ą  w i o ­
zą na  m łyn do zm ełc ia .  O lbrzym ia  ta m achina  
zżęła i w y m łó c i ła  w  jedne j m inucie  trzy szełle n a j -  
lepszćj pszenicy. N ie  mielibyśmy nic p rzec iw  te m u  
do  n ad m ien ien ia ,  gdyby to  niebyła  w iad o m o ść  a m e ­
rykańska .

—  K l u b  d o  w y k r a d a n i a  p a n i e n .  P rz e d  
n ie d a w n y m  czasem bardzo  się zagęściły w  Ir landyi 
w y k ra d a n ia  panien, k tó re  p e w ie n  k lub  na w ie lk ie  
rozm iary  w y k o n y w a ł  w  p o łu d n io w e j  Ir landyi. K lub  
te n  w y k rad an ia  pan ien  sk ład a ł  się z młodzieży 
z pięknem i im ion am i,  ale  bez grosza i bez ocho ty  
do pracy, którzy zobow iąza l i  się przysięgą d o p o m a ­
gać  sobie w za jem nie  w  w y k rad an iu  pan ien  p o s a -  
żnych. Mieli oni z w iązk ow ych  i p ła tnych s ługalców  
n iem al po  wszystkich d o m a c h ,  wiedzie li  jaki k tóra  
m a  panna  majątek , znali p lany  rodzinne . S k o ro  ich oko 
padło  na k tó rą  p a n n ę ,  ciągnęli lo sy ,  a szczęśliwy 
by ł pew ny m  po m o cy  wszystk ich . T o  tćż żadna r o ­
dzina przed n im i n ie  była p ew n a  i n ieraz przy tych 
w ypadkach  pope łn iano  m o rd e r s tw a .

M O D Y .

P aryż , dnia 27. W rześnia 1847.

M o d a  w  tój chwili p o d o b n a  j e s t  do Angielki, 
k tó ra  ró w n o c ześn ie  nosi kapelusz s ło m k o w y  z p ió ­
ram i,  m an t i l lę  aksam itną  lub a t ła so w ą ,  boa i suknię  
z ta r la ta n u  b ia łego ,  g łęboko  w yc ię to  z falbanami, 
to  j e s t  w idz im y  m ody z im o w e  i mody la to w e .

Z a tru d n im y  się tu  p rzedew szystk ićm  przyszłośc ią  
co n a m  n o w e g o  przynosi.

W id z im y  w  w ie lk ich  sk ładach ,  z k tó rych  mody 
w ychodzą ,  p łaszcze i opończe. N ie  są one  bardzo  o b -

Kedaktor N . Kamieński.

sz e rn e ,  a za w ystró j  m ają  p asam o n y  lub koronki.  
R ó w n ie  zajm ują się haftami, ale te  w ięce j  p rzezn a ­
czają do odzień w ie rzchn ich  na b a le  lub na  d o m o ­
w e  c iep łe  odzienie.

Płaszczyki na  przechadzki m ają  m a łe  a ob sz e r­
ne  r ę k a w y ;  płaszcze zaś m a ją  o tw o ry  w  kształcie 
obszernych i o tw a r ty ch  rę k a w ó w .

N o w e  mantylle bardziój są p rzeznaczo ne  n a  s t r o j -  
n iejsze u b ran ie ,  g ładko leżą na  ra m io n a c h ,  są  z ap i­
n a n e  na  p ie rs iach  i m ają  dość  k ró tk ie  w yłogi,  o p a ­
dające z ty łu  n a k sz ta ł t  dużego  szalu . S ą  o rzu co n e  
dość  szerok ićm i koronkam i.

I  n o w e  kape lusze  n a  z im ę p rzy go tow an o .  W i ­
dzieliśmy n. p. bard zo  p ięk ne  k re p o w e ,  k o ro n k am i 
ozdobione  i z n ies trzyżonego  aksam itu , z p ió re m  na  
boku.

Szlafroczki i sukn ie  k tó re śm y  w idz ie l i ,  m ają  
n iem al w szystk ie  falbany lub  paski u k o śn e ,  d rug ie  
atoli p rzek ładam y  nad  p ie rw s z e ,  szczególnićj u  s u ­
kien z ciężkich m atery i ,  p o n iew aż  kitajki, a tłasy, m o ­
ra  i p rze rab ian e  p o m p a d u ry  tw o rz ą  zbyt sz ty w n e  
fałdy. W ca le  ju ż  zap o m n ian o  o su taszow ych  haf-r 
tach, bo bardzo  spospoliciały. N a  ozdoby  najw ięcćj  
b io r ą  aksamit.

P łaszcze  są  a k sam itn e ,  k a sz e m iro w e ,  a tłasow e, 
p ie rw sze  zdobią  czarnem i k o ro nk am i lub b o r ta m i j e -  
d w ab n e m i.  N a w izy ty  i p rzechadzki b io rą  ak sam i­
tne płaszcze, na pod ró że  k a sz e m iro w e  m erynosy .  W i ­
dzieliśmy n ow y płaszcz k a szem iro w o  m e ry n u so w y ,  o b ­
szerny, z d w o m a  kołn ie rzam i kończa to  schodzącem i się 
z tyłu. D rug i z nich u k ry w a  o tw o ry  do  r ę k a w ó w .  
K ró j  ten  zupe łn ie  je s t  now y.

T ym czasem  noszą na jw ięc e j  odzień  w ierzchn ich  
nakszta łt  am azońsk ich ,  ale n ie  tak  d ługich . S tan ik  
gładki, ozdobiony pasam on ąm i.  R ę k a w y  zw ykle  p rz e ­
cięte, z n ich  w yc h o d zą  r ę k a w k i  ba ty s tow e  lub m u ­
śl inow e. Z p rzodu  p o w ło k a  j e s t  o tw a r ta  lub zam ­
knię ta  i c iem nym  haftem  ozdobiona. Guziki o  j e ­
dnym  lub  d w ó c h  rzęd ach  dope łn ia ją  stroju.

Objaśnienie ryciny.

1. U b ió r  młoidego dziew częcia .
2 . K ap o tka  k r e p o w a ,  s t ro jn a  kw iec iem . Sukn ia  

z w łosk ić j  kitajki, z fa lbanam i w ycinanem i.
3 .  Ubiór m łodć j pan ienki .

Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


